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                                                                     S K A R G A

            Dot. - Traktowania mojej osoby (transseksualistki typu m/k) przez personel Wojewódzkiego Szpitala Specjalistycznego w Słupsku - Oddział Kardiologii.

             Wyjaśnienie -

Jestem transseksualistką typu m/k (dla uwiarygodnienia zamieszczam skan końcowej opinii seksuologa dr Dorosza). Od dwóch lat leczę się hormonalnie, od 20 miesięcy jestem w trakcie testu realnego życia, tzn. żyję w swoim otoczeniu, w miejscu zamieszkania, w pracy, na zewnątrz, jako kobieta. Przez ludzi obcych, nie znających mojej przeszłości, jestem rozpoznawalna jako kobieta. Nadmieniam, że jestem jeszcze przed sprawą sądową o zmianę płci metrykalnej.

W dniach 24.08.2011 do 29.08.2011 przebywałam na Oddziale Kardiologicznym tut. Szpitala z powodu zawału serca - nr statystyczny choroby zasadniczej : 121.9 .

Lekarz Pogotowia Ratunkowego, które po mnie przyjechało, zwrócił się do mnie jak do kobiety, po wyjaśnieniach dotyczących moich danych osobowych, spytał się tylko w jakiej formie ma się do mnie zwracać.

Podobnie zostałam potraktowana na izbie przyjęć szpitala przez lekarza dyżurnego i zespół pielęgniarski. Na sali Intensywnej terapii, gdzie ostatecznie trafiłam, zostałam podobnie naturalnie traktowana - pytania o formę zwracania się do mnie.

Niestety inna część lekarzy i pielęgniarek forsowała to co mam w dokumentach, używając wobec mnie form męskich.

W sytuacji, kiedy współpacjenci i pacjentki, osoby ich odwiedzające, rozpoznawali we mnie kobietę, odezwanie się w ich obecności, do mnie w formie męskiej, stawiało mnie w nader kłopotliwej sytuacji, powodowało dyskomfort psychiczny i niewskazany w mojej chorobie stres.

Podobnie doczekałam się już na sali ogólnej dzielonej z dwoma mężczyznami, dyspozycji pielęgniarki bym zdjęła górę pidżamy w celu zrobienia EKG - w obecności tych dwu mężczyzn. Oczywiście odmówiłam. Nie miałam nawet parawanu zapewniającego mi minimum intymności.

Wyobrażałam sobie, że gdzie jak gdzie, ale w służbie zdrowia, my, transseksualiści, ludzie pragnący normalnego życia w swojej płci psychicznej, znajdziemy pewne zrozumienie naszego problemu, pewną akceptację. Nie sądziłam, że może właśnie w szpitalu do sytuacji, które stały się moim udziałem.
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